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Z  n a d  g r a n i c y  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  28 K w ietn ia .—  

W  zeszłą sobotę zaszła bitwa pod miasteczkiem W arką, kilka mil 
na południe od Warszawy nad P ilicą , w której wojsko rosyjskie po
bite zostało i znaczne straty poniosło.

W i e d e ń ,  28.K w ietnia.—  Jeneralna korespondencya austrya- 
cka donosi, że były dyktator Langiewicz czynił przygotowania 
w nocy z 26. Kwietnia do ucieczki i teraz scisle jest strzeżony.

W i e d e ń ,  29. Kwietnia w południe. —  Jeneralna korespon
dencya austryacka donosi, że Langiewicz w towarzystwie komisarza 
policyi i  straży wojskowej dziś przed południem z Tisznowic do for
tecy Josepbstad w Czechach został odprowadzony.

L o n d y n ,  29, Kwietn, — Parowiec „City of Newyork“ przy
był z wiadomościami z Nowego Jorku z dnia 18. b. m. Wedle tych 
zaręczają, że Seward nakłania się do wydania angielskiego paro
wca „Peterhof.“ N ie potwierdziła się pogłoska o strzelaniu unio- 
nistów do angielskiego parowca „Cygnet,“ który poczytywali za ka
pra konfederackiego. N e w y o r k  T r i b u n e  donosi, ze jen. Stone- 
man przekroczył Rappahannok i obsadził Gordonsville.

  Z  Meksyku donoszą, że Francuzi otoczyli Pueblę i wojsko
jenerała Comforta w odległości pół mili francuskiej.

M o n a c h i u m ,  2 9 . Kwietnia. — Wybrano tu na deputowa
nych sejmowych: burmistrza Steinsdorfa, profesora Poezla, radzcę 
ministeryalnego W eissa, fabrykanta Haenle, prezesa sądu apelacyj
nego Neumagra.

D arm  s t a d ,  28. Kwietnia. — Izba deputowanych odrzuciła 
głosam i 38 przeciw 6 dozwalania . wszystkich religijnych zakonów 
i podobnych stowarzyszeń w Wielkiem Księstwie.

T u r y n ,  28. Kwietnia. —  Książe Napoleon z żoną.przybyli do
Livorno i wyjechali do Pizy.

—  S t a m p  a zaręcza, że Anglia przesłała w kwesty i polskiej 
notę do gabinetu turyńskiego, która brzmi podobnie jak francuska 
i  zawiadomiła tenże gabinet o osnowie noty wysłanej do Peters
burga. . i j

P a r y ż ,  29. Kwietnia. —  M o n i t o r  ogłasza następującą de
peszę z Orizaby z dnia 26. z. m.: dowódzca kawaleryi, brygadier 
Mirandol pobił wojsko Comonforta pod Cholulą (1 V2 raili za P ue; 
blą). Mexykanie utracili 200  w poległych i 50 jeńcach, Francuzi 
zaś 10. Ludność sprzyja Francuzom. Korpus francuski stoi na
drodze z Puebli do Mexyku.

—  M o n i t o r  donosi, że cały budżet przyjęła izba deputowa
nych głosami 240  przeciw 7.

 C o n s t i t u t i o n n e l  zamieszcza artykuł podpisany przez
Limajraca o okólniku ostatnim p. Drouyn de Lhuys. Przeczy w nim, 
aby Austrya miała zmienić swoje stanowisko. Chcąc dopatrzeć 
w austryackiej polityce zmianę kombinacyi, która w niej nie istnie, 
obraża się bardzo jej prawowitość. Austrya w swobodnym wybo
rze obrała swoją drogę i niema powodu do jej zmiany. Na wzór 
trzech mocarstw wystąpiły w krotce i inne z przedstawieniami przy- 
jacielskiemi u rządu rosyjskiego. Odpowiedź rosyjska zapewne na
stąpi w duchu umiarkowanym i uprzejmym. I Rosya pragnie za
stosować się do życzeń Europy. Oczekujemy tej odpowiedzi na 
pewno.

B e r l i n ,  29. K wietnia. —  Najj. Pan raczył nadać nadleśniczem u  
S o n n e n b e r g o w i w  Liidersdorfie order orła czerwonego 4 klasy, a za
m ianow ać radzcę sądu powiatow ego L e n z a  w Stralzundzie dyrektorem  
sądu powiatowego w Altenkirchen.

B e r l i n ,  28. K w ietnia. —  N  o r d d. A 11 g. Z t  g. p isz e : W iadom ość
0 m obilizacyi dwóch pruskich korpusów jest płonną. M obilizacyi w ogól
ności nienakazano i  niem asz do niej powodu. W edle kopenhagskiej w ia
dom ości, rów nie pokazuje się płonna pogłoska  o zamierzonej m obiliza
cyi arm ii duńskiej.

— W  austryackich i francuskich dziennikach czytam y przypuszcze
nie, jaka nastąp i odpowiedź R osyi na trzy noty zachodnie. W nosząc 
z tego, co zaszło na radzie stanu rosyjsk iej, tw ierdzą, że R osya odpowie 
w grzecznych ale stanowczych słow ach, że pod obecnem i stosunkam i nie  
m oże czynić dalszych ustępstw  d la P o lsk i. Rzeczą jest pewną, jak p i
sze gazeta wrocław ska, że ani cesarz A lexander, ani Gorczakow nie  
uważają pódnieconoj przez Francyą dem onstracyi, za objaw serdecznej 
przyjaźni i że kancelarya petersburgska chętnieby odpow iedziała dwo
rom w duchu m ikołajew skim , gdyby nieprzypom inała sobie k lęsk  krym 
skiej wojny. Z tego powodu starać się  będzie, zw łóczyć odpowiedź, zb ie
rać s iły  i  wskazywać tym czasem  na reform y ogłoszone, które mają 
wprzód przejść próbę. Czy dwory zachodnie pozwolą się  usypiać, a gnieść 
tym czasem  Polaków , czas okaże.

—  Tutejsza policya zabrała w dniu 26. 10 skryń z bronią miniową
1 bagnetami. K ażda skrzynia m ogła m ieć od 20 do 30  karabinów. Skrzy
nie te były przez dom jeden brunszwicki do berlińskiego domu D peuy- 
cyjnego adresowane. P o licya  o tem s ię  dowiedziała. Jak  się  zdaje, broń 
ta  pochodzi z belgijskich fabryk i była przeznaczona do Polsk i. Czterech  
fabrykantów broni (zapewne towarzyszący tej przesy łce), którzy w  tym  
samym dniu przybyli do B erlina  i wieczorem  dalej w ybierali się  do P o 
znania, nawrócili do Leodium . Skrzynie te w dniu 27. b. m. oddano  
spedytorowi.

—  W n iosek  p o sła  Sybela, o którym  już b y ła  wzm ianka, brzmi do
słow n ie: »K ról. rząd wzywa s ię , ażeby stosow nie do zobowiązań kon
stytucyjnych p rzedłożył izbie wykaz kosztów  spowodowanych przez 
ustaw ienie wojsk nad granicą rosyjsko polską.« M otywa: »1) U sta 
w ienie wojsk nad granicą polską  trwa obecnie w  trzecim  m iesiącu. K on
trakty liwerunkowe niedawno przedłużono. Zatem  ztąd pow stały wy
datek jest znaczny i  w pewnym stopniu do oznaczenia. 2) Art. 99. kon- 
stytucyi przepisuje: W szelk ie dochody i wydatki państwa pow inny na 
każdy rok naprzód być oznaczone, i  postaw ione na budżecie państwa. 
B udżet na rok 1863 rozbiera się  obecnie; przepis koustytucyi n iew ątp li
w ie nie będzie dopełniony, jeże li podczas obrad p ow sta łe , dawniej n ie
przewidziane nadzwyczajne w ydatki n ie będą postaw ione na budżecie. 
Do przekroczeń podpadających wedle art. 104 późniejszem u przyjęciu  
budżetu kosztów  tych policzyć nie można; podług dosłow nego sensu na
leżą  tam tylko te wydatki, które dopiero po ustanowieniu etatu powstaną. 
3) W  obecnym  czasie jest podwójnie w ażną, ażeby izba poselska w sze l
kie w tym  w zględzie służące jej uprawnienie strzeg ła , gdyż niedawne 
oświadczenie pana prezesa m in isterstw a: Rząd państwa prowadzić bę
dzie wojnę z przyzwoleniem  lub bez przyzw olenia sejmu, wykazuje jasno  
zam iar m inisterstwa pozw olić sobie największych wydatków bez w zględu  
na odmowne uchwały reprezentacyi krajowej. P o łożen ie  to jest tem  
bardziej niepokojące, że przez błędną i n iezgodną p olitykę m inisterstwa, 
kraj postawiono w  gwałtowne n iebezpieczeństw o zupełn ie niepotrzebnych  
pow ikłań wojennych, do którychby przyjść nie ch c ia ł, a najmniej pod 
sterem  obecnych m inistrów .*

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  26. K w ietnia. —  W skutek wczorajszej procesyi, jak  

piszą  do gazety w rocławskiej, którą policya zakazała , a która jednak  
się  odbyła, otrzym ał arcybiskup F eliń sk i areszt w swem pom ieszkaniu, 
a pięciu duchownych, m iędzy którym i kanonik W yszyński zostali uw ię
zieni w cytadeli. W skutek zapewne nadeszłego rozkazu z Petersburga  
wypuszczono ich  na wolność: Zdaje się  jakieś fatum  złow rogie kierować 
krokam i rządu. Dziw ią się teraz, że rząd który niem ożę daleko niebez
pieczniejszym  zapobiedz dem onstracyom, jakiem i są  druki tajem ne, dziś 
jeszcze rzuca się na zwyczaje religijne, których się  obawia.

W r o c ł a w ,  28. Kwietnia. — Podróżny, który w tej chwili przybył 
tu  z W arszawy, opowiada, że rząd rosyjski postanow ił od 13. Maja za
prowadzić stan oblężenia w całem  K rólestw ie P olsk iem  z ca łą  suro
wością.

—  Donoszą z M ielnicy nad granicą ga licyjskom ultańską, że w osta-



tnim czasie znaczne transporta broni dla polskich powstańców nadeszły. 
Broń tę wiozą ku Prutowi, zkąd powstanie m iało się rozszerzyć aż do 
Ukrainy. Spodziewają się powszechnego powstania od Chocima do Ku
zm ina

— Naczelnik m iasta W arszawy wydał 21. t. m. rozkaz dzienny, 
w którym zakazuje mieszkańcom W arszawy płacenia podatków rządowi 
rosyjskiemu i pochwala tych obywateli, którzy z własnej inicyatywy nie 
przystąpili do licytacyi na rozbiór domów na Krakowskiem Przedmie
ściu. Następnie nagania i zakazuje rozsiewania fałszywych a alarmu
jących wieści.

Dnia 22. Kwietnia dwie roty rosyjskie wyszły z Olkusza w celu za
atakowania oddziału Mosakowskiego. Pierwsza z nich niespodziewając 
się spotkać w bliskości Olkusza powstańców, wysforowała się naprzód.
0  m ilę od tego miasta pod Pazurkiem rzucił się na nią Mosakowski, 
stojący w lasach Rabsztyńskich i całkiem ją  zniósł, zabrawszy przy tern 
dwa furgony rosyjskie. Druga rota widząc to cofnęła się bez walki, 
dwie zaś inne wyszłe ze Skały, spóźniwszy się udały się na noc do Ol
kusza. W iadom ość tę mamy z pewnych źródeł.

Pod Brzyskiem stoi obóz rosyjski z 400 ludzi złożony; w Pruszeni- 
cach jest także obóz w którym znajduje się 800 Moskali. Tak w jednenj. 
jak w drugiem miejscu obawiają się w razie okazania się powstańców, 
rzezi spokojnych mieszkańców; do tego stopnia widocznie karność 
w wojsku rozprężona. Objaśniono nas także, iż w Staszowie pułkownik 
Z wirów nie tyle groził rzezią, jak dał do zrozumienia, iż nie jest panem  
swoich żołnierzy. Zbierają teraz dowódzcy i rząd rosyjski owoce zasia
nego ziarna, a okropną broń której chcieli użyć przeciw Polsce, zagraża 
teraz ich własnej władzy i powadze. Dziś znowu chodziła pogłoska o bi
twie pod Stobnicą; my jednak jeszcze o niej nic niewierny.

Podane przez nas wczoraj wiadomości o trzech potyczkach stoczo
nych w jednym dniu na lin ii kolei żelaznej warszawsko-krakowskiej 
świadczą najlepiej o tem, cośmy niedawno twierdzili, iż jest teraz w Kró
lestwie niezliczona liczba oddziałów, o istnieniu których właśnie dla 
wielkiej ich ilości nic niewiedzieliśmy. W iarogodne doniesienia twier
dzą, iż najmniej znajduje się w Królestwie Polskiem w tej chwili 150 
oddziałów polskich.

Smutną wiadomość podaną przez nas przy końcu wczorajszego 
C z a s u  w  depeszy z Wiednia o wpadnięciu Padlewskiego wręce Moskali, 
potwierdzają niestety wiadomości z Warszawy. Padlewski miał już na
wet do cytadeli być przywieziony. Może późniejsze doniesienia zaprze
czą wczorajszym, bardzo byłoby ono pożądane, albowiem dotychczasowe 
postępowanie rządu rosyjskiego pomimo kłamliwoj amnestyi wznieca 
obawę, że ten niezmordowany partyzant srogo opłaci swe poświęcenie 
dla  ̂orawy narodowej. Mamy bardzo dokładne daty, wedle których od 
chwili w. buchu powstania wywieziono 2000 proskrybowanych. Przy 
tem cytaćela tak jest przepełnioną, iż niemożna nawet oznaczyć liczby 
więźniów. Od amnestyi zaś z największą pewnością wypuszczono tylko 
8  włościan i nikogo więcej.

Otrzymujemy szczegółowe doniesienia o szcześliwem wylądowaniu 
na brzegach Żmudzi trzech transportów broni. —  Trzy szwedzkie okręty 
kupieckie przybliżyły się kolejno na lewo Połągi i za pomocą łodzi rzu
ciły na nadbrzeżach lesistych dość znaczną ilość broni. Za pierwszą
1 trzecią razą niespotkano nieprzyjaciela, za drugą w chwili odbierania 
broni przez powstańców ukazały się huzary, lecz zmuszono ich do ucieczki 
po krótkiej walce. Na ostatnim okręcie znajdowali się także ochotnicy, 
Mimo tego zdaje się czuć na Żmudzi bardzo dotkliwie brak broni, bo 
też tam powstanie z każdym dniem coraz większe przybiega rozmiary, 
a wiele jest domów obywatelskich, z których ojciec wraz z wszystkimi 
synami wyszli aby się połączyć z powstaniem.

Z Katowic piszą do S c h l e s .  Z t g  o utarczce pod Radomskiem, 
którą Dz i e ń .  P o w s z .  głosił jak wygraną rosyjską, iż skończyła się 
zupełnem pobiciem Moskali. Z dwóch rot miało się zostać tylko 11 lu 
dzi nietkniętych, a Moskale mieli tak wielką ilość rannych, iż osobnym  
pociągiem przywieziono z Warszawy lekarzy i chirurgów. Utarczka ta 
stoczona została 21 Kwietnia.

Z n a d  D r  wę c y ,  23 Kwietnia donoszą do N ad w., iż d. 22 Kwie
tnia około 4 z rana przeszło nie 600, lecz stukilkudziesięciu ochotników  
przez rzekę Drwęce czyli Drwiącą do K rólestwa, po większej części 
z Chełmińskiego. Oddział ten przeszedł szczęśliwie przez wsie Ciecho
cin,  Mileszowy, Rudaw, D ziałyń, W ielgie, Klonowo, Kawno; dopiero 
na trakcie do Śikorza pomiędzy brzóskami spotkali dwóch kozaków, 
którzy zamieniwszy strzały ubiegli. Za Sikorzem spuszczając się ku Nie- 
trżebie sgotkali kilkudziesięciu kozaków. Którzy odstrzeliwszy się 
pierzchnęli. Ochotnicy ścigali ich , kiedy oddalonych na kilkasot kro
ków od lasu zaskoczyła sotnia kozaków, od lasu zaś dwie roty piechoty 
i  krzyżowy ogień rozpoczęły. Moskali dużo padło i było rannych; P o
laków poległo 9, między nimi dowódzca Szerm atowski, Stanisław Bro
nisz, Slaski emigrant i Teodor Karszewski; ciała ich pochowano w kla
sztorze w Oborach Siedmiu Polaków rannych, kilku dostało się do 
niew oli, reszta poszła w rozsypkę. Kozacy poległych obdzierali do ko
szuli. Nazajutrz wieczorem wojsko pruskie pojmało kilku chroniących 
się  na pruskiem territoryum do Golubina. Wedle Danz .  Ztg.  Moskale 
o przedsięwzięciu ochotników byli uwiadomieni z Prus.

Korespondent do N ad  w. z Brodnicy donosi o potyczce stoczonej 
22 Kwieteia pod Chrostkowem, gdzie oddział ochotników m iał Moska
lom  placu dotrzymać i przyprawić ich o straty znaczne.

N iestety tenże korespondent donosi, iż niedaleko Rakowa pułko
wnik Padlewski przejeżdżając powozem do jednego ze swoich oddziałów, 
zostął schwytany przez Moskali. D. Pozn.

I n o w r o c ł a w ,  27. Kwietnia. — Piszą do B r o m b .  Ztg. :  Powia
dają powszechnie, że wskutek potyczki z tamtej strony granicy, więk
sza liczba Moskali ma udać się na Inowrocław, Gniewkowo, do Ale

ksandrowa. W ielu obywateli którym nakazano przygotować kwatery, 
niechcą przyjmować Moskali. Zaręczają iż 40 rannych z owej potyczki 
mają umieścić w lazarecie inowrocławskim. D opisek: Tej chwili zarę
czają, że zapowiedziano w Inowrocławiu kwatery dla 500 wojska mo
skiewskiego. Ma ono na Toruń i Aleksandrów wrócić do Królestwa 
Polskiego.

— Inny list z Inowrocławia do B r o m b .  Z t g .  donosi: Pod Piotr
kowem Żydowskiem w Królestwie w niedzielę stoczono potyczkę która 
kilka godzin trw ała; wskutek tego po południu dnia tegoż 500 Moskali 
i 100 koni schroniło się na terytoryum pruskie; mają oni otrzymać 
kwatery jak wojsko pruskie, a potem wrócić do Królestwa koleją żela
zną. Broni dotąd im nie odebrano. W  potyczce podobno wzięło udział 
700 Moskali i 1000 powstańców; i Moskali o mało co nie zatopiono 
w Gople. Moskale rozpoczęli potyczkę, w sobotę stali w Piotrkowie, 
a w niedzielę natarli na powstańców. Dla uniknienia starcia magistrat 
kazał nie kwaterować ich do Polaków.

—  Zamieszczamy tu otrzymane w wierzytelnym odpisie przedsta
wienie księdza biskupa Majerczaka administratora Kieleckiej części dy- 
ecezyi Krakowskiej do arcybiskupa Warszawskiego ze względu na nie
możność wykonywania kościelnych służb i pełnienia obowiązków kapłań
skich w mieście Miechowie, tudzież na gwałty, mordy popełniane przez 
wojsko rosyjskie na księżach i profanowanie domów bożych. Nadare
mnie zaś zanoszone były podania do rządu rosyjskiego w Warszawie, 
gdyż takowe pozostały bez odpowiedzi.

B i s k u p ,  a d m i n i s t r a t o r ,  w i k a r y u s z  a p o s t o l s k i  d y e c e z y i  
K i e l e c k o - K r a k o w s k i e j .

W  Kielcach, dnia 27. Marca 1863 r.
Nr. 466. Do J. E. J. W . J. X. Felińskiego arcybiskupa metropol. 

W arszawskiego.
Uważam stósownem donieść Jego Ekselencyi, że pod dniem 28. Lu

tego za Nr. 328 przedstawiłem JW . naczelnikowi rządu cywilnego w 
Król. i komisyi wyzn. relig. i ośw. publ. przy żądaniu opieki prawa, na
stępujące smutne okoliczności:

1) Że po dokonanem w d. 17. Lutego b. r. spaleniu miasta Miecho
wa w kilka dni nawet kiedy już wszystko u cich ło , nie można było od
prawiać nabożeństwa z powodu wzbronienia i pogróżek wojska, chociaż 
parafianie otwarcia kościoła i odprawiania nabożeństwa pragnęli.

2) Że w dniu 24. Lutego b. r. po bitwie i spaleniu miasta Małogo
szczą oddział żołnierzy wpadł na tameczne probostwo i tam księdza 
Stanisława Michalskiego starca 731etniego bezbronnego, jako emeryta 
przy kościele tamże rezydującego zastawszy, zadał mu cztery rany, z któ
rych w dniu 26. t. m. i r. życie zakończył. Budowle zaś ekonomiczne 
wraz z inwentarzem spalono, a probostwo zrujnowano. Następnie dnia 
24. Marca Nr. 447 przedstawiłem komis. rząd. i naczel. wojen, gubernii 
Radomskiej domagając się opieki prawa, następujące wypadki:

3) Ze po potyczce wojsk z powstańcami w  Mt*-' 
stwo wzbronionem miało dopełnianie
poległych, że toż wojsko zabrało całe m
zajęło mieszkanie jego i xx. wikaryuszó'
stój swój około murów świątyni na cruętu.
gromadzenia różnych nieczystości ubliżający^.
przez takie zewsząd obsadzenie kościoła wojskiem za-.
stęp ludowi do kościoła w uczestnictwie sakramentów świv
usługi tem bardziej nie mogą być oddawane, że sam proboszcz nie -
gdzie umieścić wikaryuszów, nieda rady w obsłudze rannych w szpitaiu
i w parafii blisko 6000 , zwłaszcza, że pozbawiony m ienia, ogołocony
z dwóch służących, z których jednego wojsko zabiło, drugiego skłuło,
niema nawet czem potrzeb życia najgwałtowniejszych opędzić.

4) W reszcie pod dniem 18. Marca zaniosłem do JCW. ks. Kostan- 
tego namiestnika w Królestwie wstawiennictwo za uwięzionymi księżmi 
tutejszej dyecezyi Ćwiklińskim, Bierońskim i W rońskim, prosząć o ich 
uwolnienie i dotąd odpowiedzi na żadne z tych podań i prożb nieode- 
brałem.

(Podp.) X. M a c i e j  M a j e r c z a k  biskup, X. L. zast. Reg. K. K.
Francya.

P a r y ż ,  27. Kwietnia. —  Cesarz jutro odbędzie przegląd pier
wszego korpusu armii.

—  O sprawie polskiej krążą dziś, jak najsprzeczniejsze pogłoski, 
które najwięcej przykładają się do spadku giełdy. Odpowiedzi rosyj
skiej do dziś dnia nieodebrano i z tego powodu gubią się tu w domy
słach.

—  Na giełdzie upowszechniła się dziś wiadomość, że rosyjska od
powiedź na austryacką notę w bardzo nieprzyjaznych słowach ułożoną 
została. Do Anglii odpowiedź ma być dosyć sztywna, a do Francyi bar
dzo uprzejma.

—  L a P r e s s e  twierdzi, że trzy mocarstwa mają zamiar odwołać 
swoich posłów z Petersburga, jeżeli odpowiedź rosyjska niepomyślna 
nadejdzie.

— Wczoraj wyjechał książę Napoleon z żoną do Egiptu i Pale
styny. —  Aresztowano tu  redaktora gazety kolońskiej.

Anstrya.
Paryski korespondent do O s t - D . - P o s t  maluje obecne położenie 

w ten sposób, że niemożna liczyć na przychylną ze strony Rosyi odpo
wiedź. Hr. Thun tak jak książę Montebello, jak lord Napier mieli otrzy
mać od ks. Gorczakowa dość wyraźne skazówki nieprzyjęcia. Nadto gdy 
hr. Thun przemawiał za sprawą kościoła katolickiego w Polsce, minister 
rosyjski odrzekł, iż to należy wyłącznie do samego monarchy, który jest 
głową kościoła wschodniego. Z tego wnosi korespondent, że odpowiedź 
będzie odmowną. W kwestyi polskiej zostają w zgodzie w Paryżu wszy
stkie wpływy, które w kwestyi włoskiej z sobą walczyły, co daje spra
wie polskiej znaczną wyższość.



Galicy a*
K r a k ó w ,  25 Kwietnia. — OnegcLj przytrzym ali huzary na  drodze 

z  T rzebini ku granicy wóz z br onią. Było n a  nim  34 karabinów  z ba
gnetam i i 24 strzelb mniejszych z bagnetam i. W czoraj pochwycono na 
K leparzu sześciu ludzi posądzonych że udają  się do powstańców.

—  Donoszą nam  z Nowego Sącza, że w d. 21 b. m. aresztowanym  
tam  został przez w ładzę wojskową p. W ładysław  Z uk Skarszew ski z Ry
czanej , właściciel ziem ski, były ro tm istrz  ułanów ces. austryackicli. 
B ył on dawniej dymisyonowany z zatrzym aniem  stopnia i ra n g i, a  w ze
szłym m iesiącu podał o zupełne wystąpienie. Zapytany o przyczynę, 
wyłożył ją  podobno w sposób, k tó ry  dał powód do jego aresztow ania.

—  We Lwowie odbyto rewizyę u  p. A leksandra W iszniewskiego, 
lecz nic nie znaleziono; tud"’eż u  sto larza P leśn iaka , gdzie pod podłogą 
znaleziono pięć broni z bagnetami.

—  R edakcya N a r o d n y c h  L i s t ó w  w P r a d z e  otrzym ała pozwo- 
lenienie do zbierania sk ładek  na rzecz ranionych Polaków.

— J a k  nam  donoszą z U jścia Solnego, nadzorca straży skarbowej 
H auer ze stacyi tamecznej w racając dnia 19 b. m. wieczorem ze służby 
z W o li Przem ykow skiej, przechodząc przez Barczków w powiecie Ra- 
dłowskim  (obwód Bocheński) napadnięty  został przez chłopów z Barcz- 
kowa i Popędziny. którzy z ty łu  n a  niego się rzucili i obaliwszy go, ode
b ra li m u k a rab in ek , a  bagnetem  z pochwy wyrwanym poranili go ciężko 
w głowę i po ręk ach , obwiniając go, że przeprow adzał powstańców 
przez W isłę. Ludzie dworscy zbiedą zdołali go odprowadzić do Ujścia 
Solnego, gdzie zaraz wezwano m iejskiego le k a rz a , a  ten  kazał go na
zaju trz odwieść do szp ita la  wojskowego w Bochni. Skutkiem  złożenia 
ra p o r tu , tejże jeszcze nocy udali się na  m iejsce zbrodni żandarm , 
strażnicy skarbow i i k ilku  huzarów i  aresztow ali napastników . Znalezi 
ono u  jednego z nich karab inek  zabrany strażnikowi. D. 21 odstawiono 
czterech z tych chłopów do Bochni pod strażą. Chłopi owi tworzyli 
ta k  zwaną straż  bezpieczeństwa. J a k  się dom yślają, powodem tej napa
ści na  H auera , którego chłopi znali osobiście, było to, że go widzieli 
poprzednio idącego z obywatelam i z za W isły za pasportem  tu  bawią- 
•cymi, a  których H auer od napaści chłopskiej uwolnił i odprowadzał d la  
bezpieczeństwa.

Włoch).
A ustryacka jen. koresp. pisze z M edyolanu pod d. 21. b. m .: N ieu- 

lega żadnem u powątpiew aniu, że nasze stosunki do Rosyi są bardzo 
złego rodzaju, i ostatniem i czasy wzięły bardzo niebezpieczny k ierunek. 
Ju ż  wyjazd nagły  rosyjskiego posła  hr. S take lberga  z F lorencyi przed 
przybyciem  tam  kró la  zadziwił niepom ału, jakkolw iek fak t ten  w ysta
w iała p rasa  oficyalna w łagodniei«zem świetle, a  teraz  dowiaduję się 
jako o r z p < ‘ ar u bardzo złe panuje usposobienie

a'1 ę zupełnego zerw ania z nam i sto-

*  iejscowa.
— Jakoż łzy 'i  sm utek koniecznie 
by niedość nieszczęścia publiczne- 
ca nasze rozdzierać muszą. Wiżo- 
>raj, wieś km ieca, jeżeli nie naj- 
sza w powiecie. O godzinie 2 >/2 
w polu, pow stał ogień w jednym  
oludniow o-pólnocnein w iatrem  
nku stojące zabudow ania poże- 
pomoc była darem na; zaledwo

 j  /. aomów wynieść zdołano, resz ta  s ta ła  się pa-
m eugłaskanego żywiołu. Lecz nie tu  koniec nieszczęścia! Był to 

dopiero początek, jakoby szkic tego smutnego obrazu spustoszenia, k tóry  
się niebawem przed oczyma naszemi odsłonić miał. Albowiem kiedy się 
niejeden błogą pocieszał nadzieją że dalsze niebezpieczeństwo minęło, 
w ia tr nagle w k ierunku zachodnio-wschodnim dąć począł, poryw ając za 
sobą morze płom ieni, k tórem i wszystkie zabudowania tej części wsi w je 
dnej chwili zalał. N ie schodziło wprawdzie na środkach  obrony, bo obok 
wielu ludzi z wsi okolicznych, przybyło na  miejsce pożaru 5 sikawek, 6 
czy 8 żandarmów, lecz wszelkie wysilenia ludzkie były bezskuteczne, już 
z pow odu nasiadłości t. j. zbytnej bliskości budynków i strzech słom ia
nych, już z powodu bardzo silnego w iatrn, k tó ry  iskry zniszczenia w naj- 
ostateczniejsze n iósł krańce. W przeciągu dwóch godzin t. j. do 4 '/2 
z południa spaliło  się 36 gospodarstw  z wszelkiem i do nich zabudowa
niami, jako  stodołam i, oboram i, chlewami a  przytem  bardzo znakom ite 
zapasy w z ia rn ie , zboże niemłócone i p a sza , sprzęty gospodarcze i do
mowe w popiół obrócone zostały i ludzie, którzy byli zamożni i w do
sta tek  obfitujący, s ta li się żebrakam i i schronienia d la  siebie i swego in 
w entarza szukać muszą.

Ach przerażającym  był to wi lok, patrzeć na te łzy i ten sm utek m a
tek  i dzieci, z k tórych  niek tóre  w codziennem tylko u b ran iu  życie ocalić 
zdołały ; sm utny był widok patrzeć na  te m ęskie, kiedyś wesołe, a  dziś 
gromem klęski przerażone, osłupiałe twarze. O zaiste potrzeba aby aniół 
poęieęhy prędko ich zbudził z tego osłupienia; tem aniołem  pociechy 
niechaj będą ziomkowie. Spieszcie bracia  na ra tunek  z chlebem dla  
ludzi, z paszą dla bydła, z drzewem na sza łasy , bo gdzież ty le ludzi da
chu m a szukać, m ając tu  swoje role i zasiewy? Spieszcie, każdy jako  po
stanow ił w sercu swojem, nie z zam arszczenia albo z przym uszenia, a l
bowiem ochotnego dawcę Bóg miłuje. 5. Paw eł do K or. 2, 9, 7.

W i t o w o  p o d  N o w e m m i a s t e m  n a d  W ., 23. Kwietnia. — Dnia 
wczorajszego z południa pomiędzy godziną d rugą i trzecią wczczął się 
tu  pożar, ja k  powszechnie tw ierdzą w skutek  podłożenia. W net wy
buchnął płom ień oknam i i dachem  i z niesłychaną szybkością ogarnął 
przyległe zabudowania t a k , iż wszelki ra tunek  s ta ł się zupełnie niem o
żliwym już to, że w szystkie budynki s ta ły  ścieśnione i wszystkie z drze-

3
wa i pod słom ą, już  to , że rozpasanem u żywiołowi służył mocny w iatr 

achodnio - południowy, k tó ry  rzucał ca łą  potęgę ognia na jąd ro  wsi. 
otóż w jednej godzinie całe starożytne sioło zamienione w  popiół i żgli- 

szcza rażące sm utnem  i bolesnym widokiem. Przeszło 43 domostw po
między którem i 27 gospodarstw  z całem  zabudowaniem  i znaczną częścią 
wysiewów le tn ich , drzem ią na  zawsze w p o p ie le , a  do 60 rodzin pozba
wionych żywności, przytułku, odzienia, rozpaczliwe do wysokich niebios 
i tkliwych serc b ratn ich  o wczesną w u trap ien iu  w ołają pomoc. S tra -  
sznem żądłem  tej klęski nie tkn ię te  zostały  sześć gospodarstw , stojące 
na południowo - zachodnim  sk ra ju  w si, niemniej i inne położone o trzy 
staje na wschód jako  i budynek szkolny. P rzybyłem u na  miejsce pożaru  
ks. W itannow i z Solca o m ilę ztąd , udało  się energięznem zagrzaniem  do 
pomocy zwątpiałego i od zmysłów odchodzącego ludu  uratow ać płom ie
niem już objęty dom m ieszkalny gospodarza S tan isław a Strzelczyka, le 
żący blisko środka wsi. P rzy  wszelkiem wysileniu przecież zgorzały 
jego chlew i stodoła z resztą zapasu. Głosie p a s te rsk i, ja k  w ielka tw a 
potęga 1 gdy w dobrej używasz go spraw ie, ja k  szlachetna tw a zasługa. 
Szczególniejszą energią i przytom nością um ysłu odznaczyli ’się jeszcze 
przy ratow aniu  J a n  Krawczyk ze Solca i K azim ierz K aspersk i tamże, 
bracia Józef i M arcin Langnerowie, rządzca z B ronisław ia Tomaszewski, 
rzeźnik Szym ański i kom iniarz Blazel z Nowegomiasta. D. P .

Z M o g i l n i c k i e g o ,  21. Kwietnia. — Dnia 19. K w ietnia wyjechał 
ks. proboszcz Sieg z Orchowa po nabożeństwie popołudniowem i po pracy 
parafialnej do L inów ca, filialnego kościoła o godzinie 7— 8 z wieczora, 
k onno , aby w L inów cu, gdzie m a osobny ubiór kościelny, odbyć po
grzeb dziecka kom ornika B łażeja Owczarzaka. W Osowcu '/t  m ili od 
domu jego spotkał go p a tro l dragonów z 4 ludz i, zaw ołał by stanął, 
a  po zapytaniu  kimby b y ł, i odebraniu  odpowiedzi, że jest proboszczem 
miejscowym i jedzie na pogrzeb , o czem się przekonać m ogą tu ta j od 
każdego poczciwego człow ieka, kazano m u zejść z konia i pędzono go 
pieszo do przyległej wsi Szydłowiec %, m ili od leg łej, ja k  złodzieja, 
wśród obelg rozm aitych i wyzywań. N ie pozwolono m u ani słowa mówić 
krzycząc: »halten S ie das Maul itd . sonst giebt es gleich eine Kugel.« 
Tak więc przed nim i popędzany szybko zaszedł do Szydłowca. Tutaj 
k ilku  dragonów bez m undurów, z radości, że kosyniera prow adzą, lubo 
po ubiorze poznać m og li, że je s t księdzem , wyszli naprzeciw  i towa
rzyszyli mu wśród szyderstw  i poszturchiw ań, w czem się mianowicie 
dragon K iesew etter odznaczał, aż do p. porucznika, barona v. L ittw itz, 
który s ta ł u p asto ra  na  kwaterze.

Tam  poznany przez lu d  przybiegły i przez samego pasto ra  wprowa
dzony został do pokoju , gdzie się p. L ittw itz bardzo grzecznie z nim  ob
chodził. Zrewidowany ja k  najsk rupu la tn ie j, chociaż nic nie znaleziono, 
i choć zaręczał, że ludzie w Linówcu z trupem  naniego czekają, oświad
czono m u , że m usi być odstawionym do Anastazewa do pana kapitana, 
k tó ry  m a władzę wojskową w całym  tym  okręgu. Lecz teraz  pozwolono 
mu przynajm niej jechać konno, i sam  porucznik m u tow ar ; -.zyt. Przy* 
jechawszy do A nastazew a, oddany zosta ł kapitanow i v. W ulffen. P a n  
kap itan  odebraw szy ra p o rt oświadczył że jest aresztowany i na dane 
słowo honoru , że się nie oddali, kazał m u zostać w tym  samym domu, 
to  je s t u  kupca M arcusa M arcow itz, gdzie żołnierze le że li, strażnicy 
s ta li i  chłopstw a różnego wiele było. Przez ca łą  noc oka nie zam rużył, 
bo h a ła s , ten ten t i ciągłe przechadzanie przez p o k ó j, na to  nie pozwa
lały. Jak o  więzień bez winy wszelkiej, zm artwiony i niespokojny o m a
tk ę , k tó ra  za nim  w Linów cu czekała, przesiedział spokojnie do 4 go
dziny z rana. O tym  czasie zażądał mówić z k ap itan em , p ro sząc , aby 
go p u śc ił, albowiem jako proboszcz m a swoje obowiązki parafialne. Na 
to  oświadczył k a p ita n , że m usi zostać aż do godz. 10.

N a p ro testacyą księdza S ięga oświadczył wreszcie k ap itan , że bę
dzie mógł odjechać o godzinie 6 , i o tym  czasie też udzieliwszy mu pi- 
śmiene pozwolenie jechania do dom u, był na wolność puszczony. Do
dać należy, że lud za ks. Siegiem  do Szydłowca przybiegły z płaczem, 
uspoko ił, aby w rócił do dom u, co też każdy uczynił, pom im o, że żoł- 
dactwo resp. dragoni bez m undurów  w płóciennych jaczkach wyszli za 
nim i na pole, aby swoje męztwo pokazać na biednym bezbronnym lu 
dzie i z rozpusty pobili k ilku  chłopów i kobiety t a k , że mianowicie 
Szymon Graczyk i żona jego z Osowca, leżeli przez cały dzień chorzy. 
Ludzie ci wcale się nie bronili. Nie jest to  wyłączny dowód nadużyć 
wojska pruskiego. P rzed  k ilku  tygodniam i pobili w Osowcu ogrodowego 
bez wszelkiej przyczyny; s ta rą  figurę S w. W aw rzyńca na pałaszach nieśli 
przez wieś i do studni wrzucili ' a  przed tygodniem  tj. 12. b. m. w padła 
straż  między 9  a 10 z r a n a , gdy księża ludzi spowiedzi słuchali z cheł- 
męm i b ron ią  do kościoła aby żołnierzy 'z niego w yciągać, a po sumie 
przy samych drzw iach kościelnych chwytali żołnierzy Polaków za to , że 
byli w kościele w Orchowie. Powodem do tego m iał być zakaz kap itana  
w M yślątkowie, aby do kościoła w Orchowie nie chodzili. Jeden  z żo ł
nierzy, który  był w kościele, został podobno ukarany  a  p. porucznik, 
k tóry  o tem  nie w iedział, sto jąc w dniu tym  w Orchowie, p rosił miej
scowego proboszcza o przebaczenie i obiecał uczynić satysfakcyą. 
O wszystkich tych nadużyciach i w ybrykach w ojska, doniósł wczoraj 
ksiądz Sieg panu  jenerałow i stojącem u w Trzemesznie i odebrał zarę
czenie, że przeciw winnym wytoczy śledztwo i o rezultacie go uwiadomi.

Król. loterya w Berlinie.
B e r l i n ,  28. Kwietnia. — W dalszem  ciągnieniu 4ej klasy 127 król. 

lo teryi klasycznej pad ły  2 główne wygrane 10,000 talarów  na  num era 
1419 i 2921.

2 wygr. po 5000 tal. na n ra  48,189 i 62,804.
5 wygranych po 2000 ta larów  na  num era 6736. 13,260. 14,065, 

31,321 i 60,551.
48 wygr. po 1000 talarów  na num era 4187. 7066. 7261. 9653. 

9685. 12,080. 18,544. 21,870. 24,368. 24,966. 25,000. 27,188. 27,935.



4
30,511.
59.493. 
68,619. 
81,409.

52
11,567.
23,104.
37,694.
53,580.
67.494. 
85,943.

66
12,786.
27,050.
43,164.
53,299.
64,140.
76,046.
86,843.

33,267.
59,717.
71,099.
83,142.
wygr.
13,] 37.
24,596.
41,403.
54,090.
68,140.
93,496
wygr.
16,184.
27,532.
44,563.
54,021.
65,442.
76,448.
87,188.

41,754. 
60,419. 
72,314. 
83,448. 

po 500 
15,853. 
29,492. 
45,330. 
56,883. 
71,572. 

i 94,275. 
po 200 

16,897. 
28,542. 
44,803. 
55,184. 
66,406. 
78,599. 
87,607.

49,172.
64,329.
73,131.
83,855.
talarów
18,062.
29,965.
45,338.
60,156.
72,745.

tal. na 
17,009. 

29,848. 
47,370. 
55,492. 
66,993. 
79,413. 
87,934.

49,623. 51,560. 54,943. 58,134. 
64,876. 65,240. 65,267. 67,536. 
74,097. 75,635. 77,323. 78,764. 
87,185. 88,496. 90,998 i 93,861. 
na numera 3135. 3728. 6039. 
18,247. 20,425. 21,731. 22,291.
31.799. 34,197. 35,457. 35,733.
47.799. 49,946. 50,082. 52,793. 
65,072. 65,816. 65,830. 66,514. 
74,571. 75,416. 77,841. 78,418.

numera 302. 8035. 8580. 9326. 
20,372. 21,054. 23,461. 24,326. 

33,136. 33,554. 37,393. 38,512. 
48,479. 49,133. 51,223. 51,548. 
58,202. 58,374. 59,530. 59,725. 
68,867. 69,516. 71,561. 73,229. 
79,860. 81,364. 81,443. 84,096. 
89,930. 90,995 i 94,349.

59,141.
67,762.
80,151.

10,045.
23,087.
37,570.
53,130.
66,853.
78,962.

10,870.
26,326.
41,472.
52,380.
62,875.
73,823.
85,258.

Przybyli do Poznania dnia 28. Kwietnia.
B A ZA R : Podczaski z .S ad ó w , Sikorski z K rostkow a, hr. Żółtowski z Jarogoiew ic, Koczo

rowski z Mikoszek, v. EngestrSm z Polski, Gotkowski z S rabcza, Łyński z Łyńca, 
Radoński z K rześlic , Swinarski z K ruszew a, hr. Mielżyóski z K aźm ierza, hr. Miel- 
żyćaki z K o to w a , h r. M ielżyóski z Chobienic, Łącki z K onina, Nitkowska z Kijewa, 
Gutowska z Rembocina, Chmilewska z Bydgoszczy. .

STERNA H O LEL E U R O P E JS K I: Topióscy z Russocina, v. Gótzke z Królewca, Rudolphi 
z Bergen, r .  D eerenthal z Annaberga, Hoidipriem z Berlina, YVelms z Giistrow.

M YLIU8A HOTEL D R EZD EŃ SK I: v. Minkwitz i v. Brueningk z W arszawy, Griebel 
z N apachania, M artini z Łukow a, M ittelstiidt z K urow a, Rollain z Gowarzewa, von 
W edell z Brodów , v. P rittw itz  z H eiersdorff, v. U echtritz z W rocław ia, Funk z Ro- 
kitnicy, Voigtliinder z Wrocławia, Briese z Ham burga, Lemper z Grevenbroich.

BUSCHA H O TEL R Z Y M SK I: Lieben z E lb lą g a , Trampe z Chudopsic, Oensbruch z No • 
wegotomyćla, Kau z Kolonii, Senner z Schwelm, Meyer z Berlina.

H O TEL B ER LIŃ SK I: Moszczeóski z K rzym ow a, Moszczeóska z D rezna, Ruhnke z Ole- 
k sina , Krause z S tęszew a, Rosenthal z M arienberga, Marks z Piławy, Ebeler z Byd
goszczy.

PO D  CZARNYM ORŁEM : Radoński z Bieganow a, L u ther z Łopuchow a, Nehring z So
kolnik, Raczyński z Biernatek, Raczyński z Koźmina.

H O TEL P A R Y S K I: Jackow scy z Pom arzanow ic, Skórzewski z K om orza, prob. Janecki 
z Pom arzynow a, Tyczyński z W ygody, Jenicke z B erlin a , Schiitt z Czempinia, Bie
dermann z Miłosławia.

KE1LERA HOTEL A N G IEL SK I: Jarecki z K o ła , Cohn z W olsztynu, Perl z K urnika, 
Guttm ann z G rodziska, Petrich  z Rogoźna, H ennig z Ś m ig la , Sand z W rocławia.

H O TEL EIC H BO RN A : W olfsohn z Lw ów ka, W rzesiński z M ogilna, Lewy z Ino
wrocławia.

PO D  BA R A N K IEM : Grossinger z Pom m erw itz, Mach z Amaliongrund.
POD TRZEMA LILIA M I: Rakw itz z Chobienic.
E IC H EN ER  B O R N : W eiss z N ow egom iasta, Lewin z Rogoźna.
W  M IESZKANIU PRYW A TNEM : Karmolióski z W arszaw y, Cbwaliszewo Nr. 33.

Z d n ia  29. K w ietn ia .
BAZAR i Szurtiann i Łuszczewski z P o lsk i, Potocki z Bendlew a, h r. Kwilecki z Dobro-

jewa, Stablewski z Slachcina, hr. Kwłl?cb\ z Oporowa, Szemliek z Słupi, Koczorowska 
z Piotrkowic, Sczaniecka z Pakosławia.

BUSCHA HOTEL RZYM SKI: Turno z Obiezierza, Russak z Łabiszynka, Nouvell z W ie
rzei , Jacobi z T rzc ian k i, K ruger z Pustykow a, Aklemann z S zam otuł, Scbulz z Tu- 
rowa, Rampke z Kuczewa.

MYLIUSA HOTEL D R E Z D E Ń SK I: hr. v . Finkenstein z Brzostowni, hr. Sarwernich z A n
g l i i , Wolfram i Gensmer z Nowodworu, Berdicke z Schonfeld, baron von W interfeld 
z Mur. Gośliny, Dr. H ayn z Kępna, Jacobi, Bab, Possć i Wollheira z Berlina, Schmal- 
fu8s z K ottbus, Goldbach z Drezna, Steinke i Vausch z Szczecina, Fink z Htickeswa- 
gen, Marcus^ z Skwierzyny.

HOTEL B ER LIŃ SK I: H aase z Pleszew a, Cohn z O strow a, Schubert z Leszna, Wernicke 
i Blindow z W item berga, Dr. Eckert z Zaniem yśla, Mtiller z R aw icza, Buchowska 
z Pomarzanek, r .  W interfeld z W rześni, Kurz z Rogoźna.

POD CZARNYM ORŁEM : Schwandke z O brzycka, Rajewska z Sobiesiernia, Budziński 
z Środki, W endland z Nowegodworu, Piątkowski z H uty.

H O TEL PA R Y SK I: Rejewski z Tylic, Stanowski z K ijew a, Merdas z Nowegomiasta.
HOTEL EIC H BO RN A : Glass ż Grodziska, Eylenburg i A lexander z P leszew a, Piekarski 

z K onina, W arschauer z Kościana, Bernhard z Leszna.
SELIGA OBERŻA: H erig z Jaw oru, Cbronik z W rocławia, W aligórski z B iernatek, Riss- 

mann z Buku, Zellner i W ollstein z Grodziska.
EIC H EN ER B O R N : S attig  z Borgow a, Jacobsohn z Ostrowa.
POD TRZEMA L IL IA M I: Kunkel z W ągrówca.
POD ZŁOTYM C R ŁE M : Kaufm ann, Kaphan i Braun z Środy, Kopf i Kwilecki z X iąża, 

Lewin z Kurnika, Lewy z Mogilna.
W  M IESZKANIU PRYW A TNEM : Glab;sz z Odolanowa, Półwiejska ul. 19.

Z d n ia  30. K w ie tn ia .
B A ZA R : Bardziński z T orunia, hrab. Kwilecka z Dobrojewa, Niegolewska z Morownicy, 

Szołdrzyński z Lubasza, Szołdrzyński z Siernik, Łącki z Posadowa, Grabowski * Oon- 
decza, Kobliński z Mystek, prob. Radecki z Gostynia, W ilczewski z W arszawy.

STERNA HOTEL E U R O PE JSK I: Jacoby z W rocław ia, Mittelst&dt z K unow a, Luiski 
z Lypien, Grabowski z Kruszyna, Rogaliński z Cerekwicy, Dr. Rymarkiewicz z Zabo
ro w a , Grundmann z Schuttlau , Radzimińska z Zdziechowa, prob. Szymański z Cere
kwicy, Bauer z Zgorzelic.

MYLIUSA HOTEL D R EZD EŃ SK I: baron v. Hum bracht z G lacu, Oldemeyer z Lipska, 
Jeschinski z H alberstadt, Philipp z F rank fu rtu , K adisch, B a b , H errm ann i Jakobi 
z Berlina, Neuss z Szczecina, Lewy z Inowrocławia. 9

BUSCHA HOTEL RZY M SK I: Dobrzycki z Baborowa, Borrm ann z B ruckenfelde, Zaun 
z Kolonii, Matzdorf z M agdeburga, Pahl z Berlina, Hirzel z Góppingen.

H O TEL DU N O R D : hr. Bniński z Pam iątkow a, M ittelstadt z K unow a, Szubert z W iel- 
k ie jw si, K rzyżanow ska z Swadzina , Kłobukowska z W arszawy, Sokołowska i Hoff
mann z W arszawy.

HOTEL B E R L IŃ SK I: v. Colomb z Ś rem u, Źychlinski z B udzynia, Jouanne z Lusowa^ 
Jouanne z M alenie, Schm idt z N ak ła , Schonfeld z Inow rocław ia, P iehler z Mroczy- 
n a , W ollermann z Bydgoszczy, Schmidt z R aw icza, Kelber i W uchers z]Grodzirka, 
Reisner z W rocławia, H aublein z L ipska, Prom nitz z F rankfurtu n. O., Josephsohn 
z Frankfurtu  n. M.

POD CZARNYM ORŁEM : Lniski z Ł y ń ca , Lange z Śremu, Bronikowski z Trzemeszna.
HOTEL PA RY SK I: k 9 . Trawinski z Częstochowy, Piątkowski z W ojnow a, Królikowski 

z Gołembowa, Mieczkowski z Sciborza , Skrzydlewski z Ocieszyna, Mittelst&dt z N a- 
pruszewa.

BUD WIGA HOTEL G A R N I: K upfer z B erlin a , Krause z Ja ro c in a , Jonac z Piły, U n- 
gar ź Środy.

KEILERA HOTEL A N G IELSK I: Rothmann i Hennig z B erlina, Lewek z Zaniemyśla, 
Lewy z Ham burga, Baron z Grodziska, Schmidt z W rocławia, Landsberg z Kościana, 
Meyer z O bornik, W itkowski z G niezna, Jaffe z Zaniemyśla.

H O T FL  E IC H B O R N A : Bernstein z Sromu, Glass z Kościana, Kaimanowicz z Pyzdr.
E IC H EN ER  BO R N : Blum enthal i Kronceim z Samoczyna.
W  M IESZKANIU PRYW A TNEM : Prawdzic-Chotomski z K rólew ca, P iekary 13a.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki poleca 
na swym składzie: Słownik lwowskiego wyda
nia Lindego, Mickiewicza różne wydania, nowe 
wydanie przerobionych Dziejów Moraczewskie- 
go, tudzież dawniejsze dzieła polskie po cenach 
zniżonych.

Ostrowo nod Wieleniem
(tilelme).

Zakład naukowy i wychowawczy we wsi 
Ostrowie pod Wieleniem otrzymawszy 
od Rządu tytuł wyższej szkoły »Pedago- 
gium« ma teraz także prawo wystawiania 
świadectw do służby woj
skowej jednorocznej; przyjmuje 
uczniów już nawet siedmioletnich i prze
prowadza ich od Septymy do Prymy. Już 
dla znacznej ilości chłopców z Królestwa 
Polskiego zakładowi powierzonych udziela 
się dokładna nauka języka polskiego przez 
nauczyciela Polaka jakoteż nauka religii 
katolickiej przez miejscowego księdza. 
Pensya ̂ roczna wynosi 200 Talarów, a u- 
czniowie o każdym przyjmują się czasie.

Dyrektor kr. Schw arsbuch.

Skład Guana rządu Peruwiańskiego
w Niemczech.

Jako pełnomocnicy Panów H en ry  W itt Sc tutti e w Unia, otrzymawszy
wyłączny dowóz guana peruwiańskiego we wszystkich krajach należących do związku niemieckiego 
tudzież w Rosyi, Szwecyi, Norwegii i Danii i polecenie sprzedawania go na rachunek rządu pe
ruwiańskiego, donosimy niniejszem, żeśmy w Szczecinie pod firmą p. Aitotfa JPttltlsen skład 
otworzyli.

Ceny nasze obecne tamże są:
85% Tal. przy wzięciu 60,000 funtów i więcej,
92% Tal. przy wzięciu 2000 do 60,000 funt. 

pr. 2000 funt. brutto wagi celnej bez odliczki płatne per comptant.
Hamburg, 1 Kwietnia 1863, J. JfAutzenbechera Synow ie

i
A. J. Schiin i  S p .

Nowo-urządzony Hotel
„Miasto Rzym“ 

przy ulicy Albrechta (Albrechtstrasse) Nr. 17. 
w Wrocławiu

poleca uprzejmie JE. Astel.
NB. Elegancko urządzone pokoje po 10 i 15 

Sgr. na dobę. _____ ________ __________

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 28. Kwietnia 1863. 

2 fcy to  (węcpel po 25 szefli) w końcu nieco 
słabiej trzyma się w cenie. Na Kwiecień 40 •/* 
pien. i list., na Kwiecień Maj 40 y4—y6 p ł,, na 
Maj Czerwiec 40 y6—%2 pł-, na Czerwiec Lipiec 

na Lipiec Sierpień 40%40% 2 pien. ya list..

pien. % list., na Sierpień Wrzesień 40y2 pien. 
41 list.

Okowita (beczka 8000 proc. Trallesa 
trzyma się w cenie. Wypowiedziano 15,000 
kwart. Na Kwiecień 13%, pł,, na Maj 13"/I2 
do 7/8 pł., na Czerwiec 14y6 list. %2 pien., na 
Lipiec 14%2 pł., na Sierpień 14% list. % 
pien., na Wrzesień 14n/12 list. i pien.

W iadomości handlow e.
Berl in,  28. Kwietnia.

Pszenica 58—71 tal.
Żyto na wiosnę 45%—% tal., na Maj Czer

wiec 45%—% tal., na Czerwiec Lipiec 457/8 do 
y2tal., na Lipiec Sierpień 46—45% tal.

Jęczmień wielki i mały 32—39 tal.
Groch do gotowania 45—50 tal.
Groch na pastwę 41—43 tal.
Olej rzepiowy na Kwiecień Maj 15% ta l., na 

Maj Czerwiec 14y)2—1 4 tal.
Olej lniany 15 %, tal.
Okowita na Kwiecień, Kwiecień Maj i Maj 

Czerwiec 14l7/2ł-—>%4 tal., na Czerwiec Lipiec 
15 ta l., na Sierpień Wrzesień 157/,a—% tal., 
na Wrzesień Paźdz. 15% tal.

Knrs giełdy Berlińskiej.

Dnia 28. Kwietnia 1863. Sto
pa

pCt.

Na pr. kurant
papie
ram i.

gotow i
zną.

Pożyczka rządową dobrowolna. . . . 4% ____ 101
J J z roku 1859........................ 4'/j 106
}> z roku 1856........................ 4% — 101%
11 z roku 1853........................ 4 —. 9S%

Obligi długu skarb ow ego.................... 3% — 89%
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . 3% — 89%
dito miasta Berlina.............................. 4% —  . 102%
dito 3'/j ___ 90%

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3% — 91%
dito dito 4 101%
dito Pruss Wschodnich . . 3 -A 88%
dito P om orskie.................... 3 ’A — 91
dito dito .................... 4% loo'/, —

dito W. X. Poznańskiego . 4 103%
dito W. X. Poznańskiego . 3% — —

dito W. X. Pozn. (nowe). . 4 — 96
dito S z lą s k ie ........................ 3'A — * 93%
dito Pruss Zachodnich. . . 3'A 86%

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie ................. 4 96%
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 4 — • —

Obligacye prowineyalne Poznańskie . 5 102 —
Papiery banku prow. Poznańskiego . — — —

Louisdory . .......................................................... — — 110
Akeye kolei Żelazn. Starogr. P ozn . .  . 4 — 108'A


